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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  1. Lutego’. —  Polityka ma święto. Przy piechocie przy­

wrócono sekcyą rezerwową sztabu jeneralnego marynarki.
P a r y ż ,  2. Lutego. — Urzędowe dzienniki donoszą, że Breunicr 

zamianowany został posłem w Konstantynopolu.
T r i e s t ,  1 Lutego. — Wiadomość o ocaleniu w ojew ody  Grahowa 

Jakoba Wujaticha niepolwierdziła się Znajduje się on w niewoli ture­
ckiej w obozie Omera baszy, który wyparty z B ielopawelich , opiera się 
o fortecę Szuz.

W i e d e ń ,  2. Lutego —  Komisarz g ie łdowy, zapewne z wyższego  
polecenia, oświadczył bankierom, że stosunki Austryi do Francji nie są 
zagrożone zerwaniem przyjaźni.

T u r y n ,  29. Stycznia. —  Minister sprawiedliwości Buoncampagui 
zamierza przerobić niektóre paragrafy kodeksu karnego , które wraz 
Z zmienionem prawem mnłieńskiein będą przedłożone na przyszłych p o ­
siedzeniach izb.

B e r l i n ,  4. Lulego —  Naj. Pan raczył nadać poborcy celnemu  
Schuft w W eh r,  powiecie Heinsberg, order orla czerwonego czwartej 
k lasy; tudzież radzcom policy i Stieber i Hofrichter w Berlinie i Maass 
w Charlottenburgu tytuł dyrektorów policyi.

B e r l i n ,  3. Lutego. —  Z akt ministerstwa sprawiedliwości mają być  
od czasu do czasu ogłaszane wypadki i doświadczenia sądów przysięgłych  
pruskich. Będą zaś umieszczane w archiwum pruskiego prawa karnego, 
które radzca najwyższego trybunału Golldammer ogłasza.

W  A k  w i z g r a n i e  utworzyło się towarzystwo na akcye wynoszące  
2 miliony talarów, w celu robienia zwierciadeł i kryształowych naczyń  
różnego rodzaju. Statuta lego towarzystwa potwierdził król na lat 50.

— ( Koresp.Cs.) Ministrowie spraw zagranicznych, handlu i finan­
sów miewają obecnie w sprawie handlowo celnej dość częste narady, 
w których, oprócz kilku radzców z ministerstwa finansów i handlu, ma 
także stały udział komisarz pruski p. Pommer Esche, prowadzący układy 
z p. Bruck. Pokazuje się stąd, że rozpoczęte negocyacye nictylko nie- 
doznały żadnej przerwy, z powodu nowych nieporozumień, o których 
wspominały dzienniki darmstadzkiej koalicyi, lecz owszem , źe zbliżają

°  końca. C o o ich osnowie dzienniki raz po raz napomykają, jest 
• i °  dom ysłem , bo cały ciąg konferencyi, równie jak każdy
ich szcz igo  osłoniony jest jak to zaraz p iz y  icli rozpoczęciu byłem do­
niósł, zupę ną tajnością. Im więcej obu układającym się rządom na tern 
zalezy, a y oczącc się k onferencje  pomyślnym uwieńczone były  sku­
tkiem, tein usi mej broniq one do nich przystępu nie tylko wszelkim or­
ganom dyskusji pu icznvc|, | ecz j oficjalnym pełnomocnikom państw 
pomniejszych.  ̂piawa rzeczona była zbyt długo publicznie traktowaną, 
i z  jednej i z drugie) s eony opinia publiczna była zbyt namiętnie podra­
żnioną, aby spodziewać się było  można, że dalsza publiczna dyskusva  
njestanic jej i tą razą na przeszkodzie. Dziennikom państw pomniejszych  
me podoba się ta tajemniczość, mniej jeszcze podoba im się dualistyczne 
zwierzchnictwo, które sobie ustiya i Prusy w załatwieniu tak ważnej 
dla całych Niemiec sprawy przywłaszczają. Lecz praktyka ostatnich lat 
pokazała, że bez lakowego dwóch naczelnych pańStw porozumienia się, 
nic ważnego w Niemczech do skulku przyjść nie może. Przyczyna ta 
powinna wystarczyć na zaspokojenie ambitnych pretensyi pożądanego  
Równouprawnienia członków rzeszy. — Izba pierwsza prowadzi dalsze 
obrady nad ordynacyą miast dla prowincyi wschodnich. Izba dru^a, 
która znów od kilku dni niemiała publicznego posiedzenia, będzie obra­
dowała nad projektem do prawa znoszącym ordynacyą gminną z 1850. r., 
oraz nad zniesieniem artykułu 105. ustawy konstytucyjnej, który właśnie 
prawo to ordynacyi gminnej, powiatowej i prowineyaluej gwarantuje. 
Komissya wyznaczona do rozpoznania tych projektów, oświadczyła się 
i za zniesieniem ordynacyi gminnej z 1850. r. i za wykreśleniem z konsty­
tucji artykułu 105. Co do tego ostatniego, posłowie polscy zasiadający 
w komissyi, pp. Potworowski i Morawski wnieśli, aby na miejsce ma- 
Dcego się wykreślić artykułu postanowiono inny, zastrzegający przynaj- 

Hej tyle a zastrzegający konstytucyjnie, że rząd jest obowiązany  
nieść na legalnej drodze i poprowadzić na legalnej, to jest sejmowej 

i n° ( ze: 1 , !. ° " ’aki projekt do prawa ordynacyi gminnej, powiatowej
doi.0WlnC -̂a i . . minister spraw wewnętrznych wniósł już pO-

e P, 0 Jekta do sejmu, to jeżeli projekta te przez jednę lub drugą izbę

pizyjęte me będą, lub jeżeli przyjęte będą z odmianami rządowi nie po- 
dobającemi się; p. minister może je znowu zupełnie cofnąć, a nie będąc 
żadnym artykułem konstytucyi obowiązanym do wniesienia na drodze 
egalnej now ych, może je z własnego pełnomocnictwa oktrojować i wiel- 

ką część krajowego prawodawstwa z kompetencyi ciała prawodawczego  
usunąć Wniosek zupełnie słuszny, nad którym w komissyi i po frak- 
cyach długo obradowano, .którego mimo tego nie przyjęto. P osłow ie  
po scy postanowili zatem wnieść go na nowo na posiedzeniu publiczuem. 
Jeżeli go izba me przyjmie, da przez to n o w y  dowód obojętności swej  
dla gwarancyi swobód konstytucyjnych.

Ziesztą zupełna tu w tej chwili cisza w polityce. K a r n a w a ł  z a j m u j e  
głównie wszystko co żyje; balów publicznych i prywatnych bez końca. 
Artysta dramatyczny I r a  A ld r ig e  p o w r a c a  tu dzisiaj z Poznania gdzie 
dal trzy reprezentacje, tu sląd uda się przez W roc ław  do W iednia Panna

się *z ifia ^rozstać kT J T °  Publiczności trudno
wysławiając h  ńnd m i  ?  w ocenieniu jej gry nieróżnią się w  zdaniu, 
abyśmy miel ’ eb io sa , 11 słusznie. Straciliśmy zupełnie nadzieję,
ozn ak ?  I ?  Jr CZe Z1,nę- DeSZCZ> m*,a ’ Molo; to jej tegoroczne  oznaki. Stan zdrowia w mieście dosyć jednak pomyślny.

\V r o c ł a w ,  1. Lutego. — Jak godnie znosił cierpienia swoje i s to ­
sował się do woli bożej kardynał Diepenbrok, tak też wzuiosłością na­
cechował ostatnie chwile swojego życia. Od samego popołudnia przed 
swoim zgonem trzymał nieustannie krucyfiks w ręku, który kilkakrotnie 
z westchnieniami do u t przyciskał, mówiąc; przyjdź, panie Jezu! Przyjdź, 
parne Jezu!  O przyjdź jak najrychlej ! Podczas ostatnich chwil klęczał 
f H*ragan d iec ez j i ,  ksiądz Z^atussek, duchowieństwo miejscowe, krewni 
i służba około  łoza umierającego. Przy o d m a w i a n i u  wspólnem litanii do 
wszystkich świętych, kardynał głośno dołącza i głos swój i przy: Sanrta 
M ana! ora pro nobis! ustał. To b y ły  ostatnie słowa jego — Ostatnie 
rozporządzenia świadczą o szlachetnych uczuciach zgasłego kardynała.

apisa ib lotekę swoją, złożoną z 3900 dziel teologicznemu konwi­
ktowi, a każdemu z rodzeństwa swego po 1000 złotych reń legatu, cały  
zas pozostały majątek zapisał na rzecz wrocławskiej d iecezji Od ko- 
nałen P ’ niech wraca do kościoła, ta myśl k ierowała kardy-

i b ur g ,  25. Stycznia. — Ktoby o usposobieniu umysłów l u d u
chciał sądzić z gwałtownych dyskusyi gazet kopenhagskich i p row in cjo ­
nalnych nad rozwiązaniem Folkentingu i nastąpić mającymi nowymi w y ­
borami do sejmu, mógłby m yśleć, że naród cały dotknięty żyw o tern co 
się stało z przestrachem i obawą na przyszłość wygląda Tymczasem tak 
me jest. Historya Folkefingen znalazła dotychczas bardzo jałowy pokład 
gruntu, w którym korzenie zapuściła; i to tylko w niektórych klasach 
ludu, zwłaszcza w tak nazwanej średniej klasie, która się lubi nazywać 
inteligencją par excellence; i w owej frakcyi stanu włościańskiego, która 
spodziewała się, że za pomocą tej instytucji dostąpi wreszcie długo  
oczekiwanej regulacyi stosunków agraryjnych a znanej dziś pod nazwą 
» p r z y  j a c i e 1 e c h ło p ó w .. — sama siebie parlya ta nazywa >. 1 e w i c ą. « 
W  wielkiej masie tutejszej publiczności ..pisze świadomy korespondent 
z Kopenhagi« — niemowię o wyższych stanach, które tu jak wszędzie  
stanowią partyę konserwatywną, napotykam na wielką bardzo obojętność. 
—  R o/.i iw szy  ją znachodzę sąd zdrowy i naturalny zdradzający wielkie  
bardzo przywiązanie do dawnego, tak że nawet ludzie z usposobieniem  
konserwatywnem niemogą tłumić życzenia, żeby ten zbytek z jednej, a 
niedostatek z drugiej strony, zamienił się niejako w średnią proporcyo- 
nalną. Tak rzeczy na rozwagę biorąc, każdy łatwo się przekona, że 
prawo nie tym wszystkim tylko służy, którzy roszczą prctensve do opie­
kuńczego plein pouvoir na własnej woli opartego, chcąc niejako w ystą ­
pieniem swoim dowodzić, »la nation cc sont nous!« Spodziewać się na­
leży, że nastąpić mające wybory do Folketingu wykażą do jakiego sto­
pnia ci ludzie się mylą,^ pomimo wszelkich ich wysileń i zachodów. D o  
środków których oni używają popierając swe plany, należy także w yzy ­
wanie słabej strony p; b o ren sen , w  którego chcieliby wmówić, że cała 
wina spada na Niemców,

Tak naprzyklad pan Monrad puścił w » Faederlandet« artyku/ik n ie  
zly i nic mało przydatny na noc ś. Bartłomieja lub . . n i e s z p o r y  S y c y l i a ń -  
skie« in majorem Daniae gloriam. Szczęściem wszelkie takie środki są 
bezskutecznemu VYspomniałem tu  o  tern wszystkiem d la  w y k a z a n i a  
drażliwej nicprzyjaźni między ultra D u ń c z y k a m i  a N ie m c a m i  w kwesłyach
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poli tycznych.  W  Ju l l andv i  głosowanie Fo lket ińgu w sprawie celnej wie l ­
kie w yw oł a ł o  n ieukontenlowanie .  ? . .

—  Z Londy nu  nadeszła wiadom ość ,  ze mimsteryum w o jn y  wyd a ło  
rozkaz do wszystkich dow ód zc ó w  p u ł ko w yc h ,  niewypuszczania nikogo 
ze służby w ojskowej :  niezoslało to bez wrażenia.  Przylem zamierzaj;} 
lam założyć w kraju kilka kwate .  g łównych,  ażeby w p rzypadku  po t r ze ­
by zgromadzić można siły na punkt  zagrożony.  Jak tylko milicya będzie 
uorgan izowaną ,  ot r zyma bezzwłocznie  stary;] centralną w bliskości Bir­
mingham. — Z L i v e r p o o l  piszą,  że ztamecznego por tu wypłynęło  w y ­
chodźców zeszłego roku  229,099 między lemi S I ,600 Niemców.  W e d l e  
doniesień z Po r t  Phi l ip z Australii okręt  r ządowy z wychodźcami ,  k tó ry 
wvplvnąl  4. Sierpnia z Liverpool ,  p r zyb y ł  lam z 200 choremi  na f eb rę;  
120 passażerów umarło w drodze.

  Mow a cesarza Napo leona  ex re wyb rane j  na ma łżonkę panny  de
Mont i jo  poruszyła tu całą publiczność gie łdową pol i tykującą;  tein b a r ­
dziej ,  że koresp.  paryski  H. N. donosi ,  że na giełdzie paryskiej  uważają 
j a k o b y  la mowa mało miała związku i ba rdzo by ła  excenlryczną.  Głoszą 
jednak  znowu o ogólnej  amnesty i i o nowej  r eduk ry i  armii ,  która j ednak 
l iczbę kadrów nie zmniejszy,  lak iż we 48 godzin wszyscy puszczeni  na 
u r lop ,  będą mogli stanąć pod  chorągwią.  —  Telegr.  depesza donosi ,  że 
wieść o zmianie minis teryum jest bezzasadną.

tŁrólestwo polskie.
W a r s z a w a .  —  Us tawa  o szlachcie guberni i  zachodnich,  k tórzy  po 

dojściu lat 18 wi eku,  wchodzą  do służby cywilnej  na zasadzie N a j w y ż ­
szego ukazu 21. Kwietnia 1852. r. §. 1. Szlachta guberni i :  Wi leńskiej ,  
Grodzieńskiej ,  Mińskiej ,  Kowieńsk iej ,  Ki jowskiej ,  Podolskiej  i W o ł y ń ­
skiej,  k tó rzy  po dojściu 10 lat wieku,  oświadczą na zasadzie Najw. ukazu 
21. Kwietnia 1852 r.,  życzenie wejścia do s łużby  cywilnej  będą przyjęci  
do niej na mocy prawide ł ,  w niniejszej ustawie skreślonych.  Moc o b o ­
wiązująca obecne j  us t awy  rozciąga się i na tych z szlachty,  mających lat 
18 spe łn ionych ,  k tó rzy  znajdują się w rządowych zakładach naukowych,  
ale dop ie ro  po wypuszczen iu  ich z l akowych zakładów.  Zwierzchności  
zakładów obowiązane są p rzy  wypuszczen iu  uczniów,  brać od nich wia­
domość,  jaki rodzaj  s łużby obrać  sobie życzą ,  i wiadomość takową mają 
niezwłoczn ie  udzielać naczelnikom guberni i ,  w których oni są z p o c h o ­
dzenia swego  zapisani.  (  Najw.  zatw. uslwa 5 Czer wca  1852 r  §. 1.) -  
S 2 Niniejsza uslawa okreś la :  1) warunk i  dla wejścia do s łużby cyw i l ­
nej , ’ 2 )  sposób odsyłania sz lachty na s łużbę,  3) nadzór  nad niemi,  4) 
p rawa  ich w służbie i 5) uwolnienie  od s łużby.  (dal.  ciąg n.)

JFeancya.
P a r y ż ,  31. Stycznia.  — M o n i t o r  dzisiejszy zawiera nas tępujący 

a r tyku ł :  ' ś lu b  cesarza w Notre Dame jest j edną  z o w y ch  wielkich u r o ­
czystości ,  które pozostają w pamięci l udu,  podał  sposobność mieszkań­
com Paryża  okazania sympatyi  dla Napo leona III. Ca ła  F rancya p r z y ­
stąpi do  tvch do w o d ó w  wdzięczności  i przywiązania ,  jakie okazała s t o ­
l i c ac es a r zo w i  i z nim podziela.  W  tych masach ludu które się zgro­
madzi ły aby się p r zypa t rzyć  rysom nowej  władczyni ,  by ło  coś więcej,  
nad samą c i ek a wo ść , ok rzyki  dla niej w yd a w a n e ,  pochodz i ły  ze serca. 
Szlachetne i piękne obl icze ,  którego łagodność i skromnosc jeszcze 
o wiele piękność jego podnosi ,  wywie ra ło  urok n iepows t rzymany  na 
t łumy.  Klasy  ro bocze  pojmowały,  jak wiele p rzychylności  i poświęcenia 
dla nich dusza cesa rzowej w sobie zawiera.

W c z o r a j  wieczorem opuścili  o godzinie 4 no w oże ńcy  Tui ler ie po ja ­
zdem cz te rokonnvm.  Dw a szwadrony  karab inierów t w or zy ły  zasłonę.  
Ba ro n  Pierres ,  p ie rwszy kon iuszy  małżonki  Napoleona  i do w ó d zc a  o d ­
działu k a w a le r y i , p i erwszy z p rawej ,  drugi z lewej  s t rony karety jechali 
konno.  Napoleon  był  ubrauy  po cywilnemu.  Je g o  małżonka miała na 
głowie  biały kapelusz,  r anny  u b i ó r '  futro z gronostajów.  Księżna Ma­
ty lda ,  hrabina Monti jo,  księże Hieronim,  księże Napoleon i hrabia i h r a ­
bina Montebel lo ' jcchal i  następnemi pojazdami.  Cesarz zabawi w St. Cloud  
do 5. Lu te°o.  W c z o r a  podczas prze jazdu cesarza z Tui le r iów do kościoła 
No t r e  Dame.  stały depu tac ye  z dep. Sekw any  i O ise ,  S ekw any  i M a r ­
ny ze swvmi merami,  korporacje paryskie w liczbie 400 na terasacli 
o ° r o d u  tuileryjskiege w k ie runku Sekwa ny  i placu zgody,  tudzież w wiel- 
kićj alei.  która p ro wadz i  do pałacu.  K o rp or ac ye  i depu tacye miały 
chorągwie ,  w kolorach f rancuskich,  niebieskim,  b ia łym,  czerwonym,  
tudz ież  hiszpańskich,  cze rw o ny m,  żó ł tym,  cz e rw on ym  Niektóre by ły  
także w ko lorze  białym,  zi elonym i f iołkowym.  Pomiędzy chorągwiami 
jedna zwracała  głównie na siebie uwagę ,  miała na końcu umieszczonego 
żywego orła.  P rzy niej stali s tarzy żołnierze cesarstwa.  Je d n i  mieli stare 
swe mun du ry ,  d rudzy  na kapeluszach kar ty z napisem: uświęcony b a t a ­
lion gwardyi  cesarskiej  Ws zys tk i e  publiczne gmachy i mnós two  p r y ­
wa tnych  kamienic by ło  wczora i luminowanych.  Przed wszystkiemi atoli 
jaśniał ratusz,  gazem oświet lony i pysznie p rzyozdob iony .  Ca ła  nowa 
ulica Rivoli  tonęła w morzu  ognia kolorowego.  Ws zys tk i e  tealra by ły  
p r zy oz do b io ne  w chorągwie.  Książe Brunszwicki  i bar .  Rolschi ld świe ­
tnie i luminowali  swojeho tcle .  O  przypadkach nieszczęśl iwych nie słychać.

  M o n i t o r  donosi ,  ze koszta ślubu poniesie lista cywilna.
  Charak te ryzu ją  wczoraj szy udział w uroczystości  w ten sposób,

że żołnierze i robotnicy okazywal i  nieco uniesienia. Burżuazia  mrukliwa 
pozos ta ł a zimną,  gwardia na ro d ow a  milczała,  nawet  tu i owdzie p o z o ­
stały kapelusze na głowach.  Na placu zgody panowało g łębokie milcze­
nie. Im k t ó r ą  część miasta bogat szego zamieszkuje społeczność,  tem mniej 
okazywała udziatu na tej uroczystości .

— Nieprzyjemnie wczora  dotknął  j eden  przypadek Ludwika  Napo ­
leona.  K i e d y ' wracał  z kościoła Notre D am e,  spadła korona z jego p o ­
jazdu.  Źle przeto mu wróżą.

— Miss Howard faworyta  dawniejsza cesarza wyjechała w piątek do 
Bo u l og ne ,  z początku tego uczynić nie chciała,  ale dano jej do zrozu- 
mieni ła,  ze sama przyzwoi tość i jej w łasny  interes wymaga tego po św ię ­
cen ia  się chwi lowego

  A s s e i n b l e e  [ N a t i o n  a l e  powiada :  dzienniki  minister value za-
pew ne  o pow iad ać  bgdą o szalonem uniesieniu ludności  paryskiej .  W y ­
jąwszy żo łnierzy  i ki lku g rup  ludzi tu i owdzie ,  cisza panowała.  Nie

było ,  p rawdę  mówiąc,  ani uniesienia,  ani nieprzyjacielskiego uczucia* 
Jak  zazwyczaj  ciekawość spędziła t łumy i sprawdzamy to mówiąc,  że te 
t łumy pat rzały  bez o k r zy k u ,  bez zgiełku i bez  p rzypadku.

J e d n a  osoba ,  która widziała oryginalny  por tre t  Maryi  Stuar t  w An­
glii, powiada że małżonka Napoleona podobną  jest do  niej zupełnie 
z nosa ,  z brwi  cha rak te rys tycznych ,  ze złocistych w łosów,  białej płci. 
C z y  to z p rzy p a d k u ,  czy z wiedzy,  iż jest podobną do niej ,  ubiera się 
także jak Maria S tuar t  i swe bujne włosy wtył  zaczesuje z dlugiemi wi- 
szącemi lokami po bokach głowy.

—  Policya byst re ma oczy na p rzedmioty sztuki ,  ażeby  niewyra* 
żały żadnych p rzyc inków cesarskiej parze.  Tak  przetrząśnięto u jednego 
rzeźnika kram cały,  pon ieważ łeb świński ubra ł  w koronę  cesarską.  P o ­
kazało się przecie, '  że to uczynił  w nadmiarze uniesienia,  bo jest zwolen­
nikiem cesarstwa,  a tacy p rzemysłowcy ,  wszyscy niemal towary  swoje 
w k o r o n y  teraz ubierają.

  M o n i t o r  donosi ,  że Napoleon 3000 osób ułaskawił  z l iczby tych,
któ rych  sądzono ws k u t e k  wypad kó w 2. Grudn ia  1851 Nazwiska uła­
skawionych  będą później ogłoszone.  Pozostanie na wygnaniu lub w w i ę ­
zieniach jeszcze 1200 osób.

  Msza u roczysta  odśpiewana wczora  w Notre Dame nie jest o r y ­
ginalną kompozycyą Aubera .  Składała się z wyjątków le S u eu r  i Che-  
rnbiniego.  Atiber  t ylko Domine  s a k u m  na no w o  inst rumentowa!.  Tc  
Deuin by ło  z le Sueur .  N ie wymowny wp ływ  wyw ar ły  chóry,  k iedy z a ­
śpiewano O  Salutaris i Urbs  beata z le Suci  r

W  katedrze  podczas  ślubu cesarskiego siedział turecki  poseł  obok  
nuneyusza pap ieskiego,  z którym rozmawiał  często.  Posłowie turecki 
i e°ipski z or szakami swojemi poselskiemi mieli w kościele zwycza jem 
muzułmańskim nakry te  głowj*.

(K or C%.) —  P a i y ż ,  d. 26. Stycznia.  —  Komenta rze  nad mową ce ­
sarską,  zos tały juz zupełnie wyczerpane.  Je d n a  tylko pogłoska uwagę 
t rochę z a j ę ł a :  r edu ke ya  wojsko wa ,  mająca niby  osłodzić cierpkość m o ­
wy.  Natomiast  samo małżeństwo  jest ma teryałem ciągłych rozmów i nie­
skończonych to żar tów,  to plotek.  P rzyszła cesa rzowa bawiąc w P a ­
ryżu od lat ki lku,  żyjąc w nim z sans genc,  jak to przysta je  na Hiszpan­
kę,  otaczając się młodzieżą elegancką,  szczególniej mlodcmi Aguadami,  
dala p o w ód  do różnych o b s e r w a c j i ,  k tóre bawią publ iczność,  a które 
bardzo  są uży teczne  dla par ty i nieprzyjaznych.  —  Przyszła  cesarzowa 
sprzeciwiła się zaprowadzen iu  ogonów u sukien i su rowości  dworskiej  
etykiety,  którą Napoleon III. miał zamiar  wprowadzić  na wzór  Napo le ­
ona I. W  pr ze widywaniu ,  że będzie panowała  nad umysłem cesarza,  
co może bvć wąlpl iwem,  mnóstwo ambicyi  stara się skarbić jej łaski. 
Z drugiej  stóny,  pewna część dam wyższego tonu ma się z jej p r zy c zy ny  
od lu i l eryów odsuwać .  Mat ka  j e j , nic lubiona j ako Angielka,  ma opu ­
ścić F rancyą wkró tce  po ślubie. Salony  wzięły za żart  pochwalę  ma ł­
żeństwa cesarskiego, jaką zrobi ły dzienniki  angielskie,  podnoszące z efe-

że ma być zakazanem pod karą sądową szkalowanie cesa rzowej ,  że pan  
Drou in  de Lhuis,  zasięgając in fo rmacj i  w Madrycie!  najwięcej  się cesa­
rzowej  naraził  itd. itd. Szczęściem,  że w Paryżu  plotki długo się nie 
u tr zymują ,  szczególniej plotki niedorzeczne.  Małżeństwo cesarskie jest 
prostem następstwem dni g rudn iowych .  Publ iczność k rzyczy  na nie, jak 
krzyczała na konfiskatę majątku orleańskiego,  zapominając,  że oba te 
fakta są r acv ona lne ,  i że fakla ważniejsze jeszcze F rancy ą  czekają.

W c z o r a j s z y  M o n i t o r  ogłosił  p rogram mającego się odby ć  ma łżeń­
stwa.  W  sobo tę ,  w dzień ś lubu cywilnego,  nic będzie balu w tui lery-  
ach lecz koncer t ,  na k tó rym będą  śpiewane kantaty,  napisane przez p. 
Mery ,  a do k tórych muzykę  ułożył  p. Auber,  kapelmistrz JC M ci .  Na 
ten koncer t  zaproszonych  będzie około  1000 osób. Za danie ś lubu ce ­
sa rs twu ,  arcybi skup  paryzki  ma być mianowany kardyna łem.  Dzisiej­
szy M o n i t o r  ogłasza dekre t ,  urządzający dom cesarzowej .  Księżna 
d ’fcssling została mianowana wielką ochmistrzynią;  księżna Bassano damą 
ho nor ow ą;  hrabina Montebel lo ,  j enerałowa Ferey ,  córka marszałka Bu- 
geaud ,  a żona byłego  do wó dzc y  7. pułku hu łanów,  który tyle f igurował  
w dniach g rudn iowych ,  wicehrabina Lezay Marnezia ,  ba ro no w e  de Pier­
res i de Malaret  i margrabina de Las Marismas,  damami pałacowemi ;  hr. 
Tasc her  de la Pagerie,  wielkim mistrzem, a syn jego pie rwszym szambc-  
lauem. W i e l ka  ochmistrzyni  ma pobierać 40,000 fr. rocznej  p en s j i ;  da ­
ma honorowa  25,000 f r . ; a damy pałacowe 12,000 fr. Onegdaj  cesarz 
pojechał  z hrabiną i hrabianką Monti jo do St. C l o u d ,  i przywiózł  je 
z sobą na obiad do tui leryów.  C o  dzień,  a nawet  parę razy na dzień 
udaje on się w małej  karetce do pałacu elizejskiego, jak dawniej  udawał  
się na plac Vendome.  Pu łkownik Fleury ,  adjutant  cesarza,  został p o ­
słany do Anglii dla zakupienia koni dla dwo ru  cesarzowej .

P de Maupas minister policy i , domagał  się na ostatniej radzie mini- 
nis l rów ukarania dziennika l a  P r e s s e ,  za ogłoszenie listów n iek tó rych  
wygnań có w i za dążenia opozy cy jne ,  ale cesarz odmówi ł  żądania z p o ­
wod u ,  iż ma zamiar  ogłosić po  małżeństwie liczne łaski. Pisarze r ządo­
wi,  szczególniej  G a m i e r  de Cassagnac wystąpili  z pochwałą  cesarskiego 
małżeństwa Artykuł  Cassagnaka był  obraźl iwy dla partyi  monarchi-  
cz ny ch ,  wszelako żaden z ich dzienników odpowiedz ieć  na niego nie 
śmiał i nie mógł.  W s z a k ż e  dz.ennniki  f rancuzkie powtórzy ły  a r tyku ł  
Dziennika f raneuzkiego,  zapewniającego,  że mocarstwa północne wierzą 
słowom cesarskim: I’Empirc  c est la paix,  i ze n ieprzypuszczają nawet  
możności  wojny.  8 koro Moni to r  wyrzuci ł  dziennikom angielskim mio­
tanie obelg na cesarstwo,  T i m e s  zaparł  się ich; tymczasem M o r n i n g  
C h r o n i c i e  zacytował  własne w y ra zy  Timesa,  które w y rz u t y  Moni tora  
aż nad to  usprawiedliwiają.  Ksiądz G adue l ,  ogłosił w 1’ Aui i  d e  l a  R e ­
l i g i o n ,  zapowiedz ianą k ry tykę  pisma p. Don ozo  C or te s ,  dzisiejszego 
ambasadora hiszpańskiego w Paryżu ,  wielkiego zwolennika cesarstwa,  
a zachęcającego gabinet  madrycki  do  modyf ikacyi  kons t y t uc j i  hiszpań­
skiej

Spadek giełdy londyńskiej ,  obawa  u ieu rodza ju ,  agi tacya hiszpańska
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Z p o w o d u  e l e k c y i  i i n t r y g  d w o r s k i c h ,  c iąg ł e  d e s z c z e  i u i e u k o n l e n t o w a -  
n i e  z  p o w o d u  m a ł ż e ń s t w a ,  r z u c i ł y  n a  g i e ł d ę  p a r y z k ą  w i e lk ą  n i e u f n o ś ć .  
P a p i e r y  t r z y i n a i ą  s i ę  s ł a b o ,  b y ć  m o ż e  j e d n a k ,  ż e  p r z y m r o z k i ,  k t ó r e  m a ­
m y  o d  d w ó c h  d n i ,  u s u n ą  c z ę ś ć  o b a w y  i p r z y c z y n i ą  się d o  p o d n i e s i e n i a  
w a l o r ó w .  O g ó l n e  są s ka r g i  n a  b r a k  b a l ó w  p r y w a t n y c h .

Au f/li a.
L o n d y n ,  31 .  S t y c z n i a .  —  P o w i a d a j ą ,  ź c  G l a d s t o n e  n i e m o ż e  się 

z g o d z i ć  z k i l k u  z n a k o m i t s z y m i  c z ł o n k a m i  g a b i n e t u  A b e r d e e n a -  P u n k t e m  
s p o r n y m  b y ć  m a  p o d a t e k  o d  d o c h o d u .  W  s k u t e k  t e g o  n i e k t ó r z y  s p o ­
d z i e w a j ą  s i ę ,  ż e  G l a d s t o n e  w k r ó t c e  z m i n i s t e r s t w a  w y s t ą p i ,  a t e k ę  j e g o  
o b e j m i e  b r a n d s  B a r i n g ,  k t ó r y ,  j a k  w i a d o m o ,  d a w n i e j  j u ż  p o d  l o r d e m  
M e l b o u r n e  u r z ą d  k a n c l e r z a  s k a r b u  s p r a w o w a ł .

—  O d  k i l k u  d n i  p o w t a r z a j ą  w s z y s c y  k o r e s p o n d e n c i  a n g i e l s c y  z P a ­
r y ż a  p o g ł o s k ę ,  ż e  r z ą d  a n g i e l s k i  w  d e p e s z y  d y p l o m a t y c z n e j  o ś w i a d c z y ł  
g a b i n e t o w i  m a d r y c k i e m u ,  i i  w  p r z y p a d k u  z n i e s i e n i a  k o n s t y l u c y i ,  u w a ­
żać  się  b ę d z i e  za  u w o l n i o n e g o  o d  z o b o w i ą z a ń ,  j a k i e  n a  n i e g o  z w i ą z e k  
p o c z w ó r n y  w k ł a d a .  Ż a d e n  z  d z i e n n i k ó w  a n g i e l s k i c h  u r z ę d o w y c h  p o  
g ł o sk i  o w e j  d o t ą d  n i e  z b i l  an i  n i epo t wi e r d- z i l .

—  W e  w z g l ę d z i e  C z a r n o g ó r y  p o w i a d a  T i m e s ,  c o  n a s t ę p u j e :  r e l i - 
gia,  t r a d y c y a  i s y m p a t i a  p o l i t y c z n a ,  —  w s z y s t k o  j es t  t a m  r u s k i e ;  C z a r n o -  
g ó r c y  z n a k o m i t s i  są  w  P e t e r s b u r g u  w y c h o w a n i ,  i k a ż d y  m a  r o s y j s k i  s t o ­
p i e ń  o f i c e r s k i ;  h a r a c z ,  j a k i  p o r t a  o d  C z a r n o g ó r y  p o b i e r a ,  o d  k i l k u  d z ie  
s i ą t k ó w  lat  c a r  r o s y j s k i  p ł a c i ł ;  c a r  A l e k s a n d e r ,  d la  p o k a z a n i a  p r z y c h y l ­
n o ś c i  s w e j  d o  C z a r n o g ó r y ,  w y p a r ł  się  w r o k u  1 8 0 6  p e ł n o m o c n i k a  s w e g o  
O u b r i l a ,  i o d  m ó w i ł  r a l y f i k a c y i  p o k o j u ,  k t ó r y  B o c c a  di  C a t t a r o  d o  k r ó ­
l e s t w a  II l i r y  i p r z y d z i e l i ł  i l. p. R ó w n i e ż  j a s n ą  j e s t  r z e c z ą ,  c z e m u  R o -  
s y a  o d  c z a s ó w  P i o t r a  W  e l k i e g o  m a ł y  t e n  n a r ó d  p a s t e r s k i  i r o z b ó j n i c z y  
l ak  b a r d z o  o b c h o d z i .  ’ C z a r n o g ó r a  j es t  w a r o w n i ą  p r z e z  n a t u r ę  w z n i e s i o ­
n ą , k t ó r a ,  w p o s i a d a n i u  m o c a r s t w a  c h r z e ś e i a ń s k i e g o  p i e r w s z e g o  r z ę d u ,  
n a d  m o r z e m  a d r y a l y c k i e m  p a n o w a ć  i w  p r z y s z ł y c h  r e w o l u c y a c h  w s c h o ­
d u  p r n w i n c y o i n  s ł o w i a ń s k i m  za p u n k t  o p a r c i a  s ł u ż y ć  m o ż e .  " P o ł o ż e n i e  
t o  r z e c z y  —  p o w i a d a  T i m e s  —  j e s t  d l a  p o r t y  i d ł a  A u s l r y a k ó w  z a r ó ­
w n o  n i e p r z y j e t n n e m . "  N a  p r z y s z ł o ś ć  w p ł y w  R o s y i  w  C z a r n o g ó r z e  j es t  
n i e b e z p i e c z n y m  dl a  A u s t r y i  z e  w z g l ę d u  n a  p o s i a d ł o ś ć  w  C a t t a r o  i R a -  
g u z i e ;  l e c z  w  c h w i l i  o b e c n e j  j es t  t a k ż e  w y p r a w a  t u r e c k a  d la  i n t e r e s ó w  
a u s t r y ’ack i c l i  n i e b e z p i e c z n ą .  Z w y c i ę s t w o  —  z r e s z t ą  n i e p r a w o d o p o d o b n e  
—  p o r t y  o d d a ł o b y  jej  w  r ę c e  o k r o p n ą  p o z y c y ą  w o j s k o w ą ,  a n a w e t  m o ­
g ł o b y  c z ę ś ć  o d s ł o n i ę t ą  g r a n i c y  a u s t r y a c k i e j  z a g r o z i ć .  Z  d r u g i e j  s t r o n y  
k l ę s k a  p o n i e s i o n a  p r z e z  O m e r a  b a s z ę  n i e o m i e s z k a ł a b y ,  s z c z e p o m  c l i r z c -  
Ś c i ań sk i m w  Bo śn i i  i H e r c e g o w i n i e  d a ć  p o p ę d u ,  k t o i e ' g o  si ła i r o z c i ą g ł o ś ć
t r u d n ą  j e s t  d o  o b l i c z e n i a .  An i  A n g l i a ,  a n i  F r a n ć y a ,  ani  A u s t r y a
p r z y p a t r y w a ć  się  n i e m o ż e  z  o b o j ę t n o ś c i ą  p o d b i c i u  i p r z y t ł u m i e n i u  n i e ­
p o d l e g ł e g o  s z c z e p u  c h r z e ś e i a ń s k i e g o ,  k t ó r e g o  g ó r y  p a n u j ą  n a d  j e d n y m  
z n a j s i l n i e j s z y c h  p u n k t ó w  m o r s k i c h  n a  b r z e g u  p r z y t y k a j ą c y m  d o  w y s p  
J o ń s k i c h  i g r a n i c y  D a l m n c y i .

—  W  t a mt ą  ś r o d ę  z d a r z y ł  się  s m o l n y  w y p a d e k  w  VA i n d s o r z e  L e k k i  
f a e t o n  d w o m a  p o l i c j a m i  z a p r z ę g n i ę t y ,  o c z e k i w a ł  w d w o r c u  k o l e i  n a  Mi ss  
R i c a r d o ,  c ó r k ę  c z ł o n k a  p a r l a m e n t u  t e g o ż  i m i e n i a ,  a b y  ją  p o w i e ź ć  d o  
z a m k u |  j e j  w u j a  w  T i m e r s  P a r k .  P o c i ą g  l o n d y ń s k i  p r z y b y w a ,  M i s s  R i ­
c a r d o ,  k t ó r a  z w y k l e  s a m a  p o w o z i ,  s i a da  n a  p r z o d z i e  f a e t o n u ,  a p o k o ­
j o w a  w t y l e ,  g d y  t y m c z a s e m  g r o o m  p o s z e d ł  p o  t ł u m o c z k i .  Z a n i m  M i s s  
R i c a r d o  z d ą ż y ł a  p o c h w y c i ć  c u g l e ,  k o n i e  z r a ż o n e  g w i z d e m  l o k o m o t y w y  
o d j e ż d ż a j ą c e j ,  z e r w a ł y  s i ę  z  m i e j s c a ,  a p a n i  R i c a r d o  p o c h w y c i w s z y  j e ­
d e n  c u g i e l , s z a r p n ę ł a  k o ń m i  i f a e t o n  u d e r z y w s z y  g w a ł t o w n i e  o  w ó z  ł a ­
d o w n y  w  p o d w ó r c u ,  r o z t r z a s k a ł  się. R i c a r d o  p o n i o s ł a  t y l k o  m a ł e  s t ł u ­
c z e n i a ,  a l e  p o k o j ó w k ę  s p o t k a ł o  w i ę k s z e  n i e s z c z ę ś c i e ,  n o g a  jej  z a p l ą t a ł a  
się  w  k o ł o  i z d r u z g o t a n ą  z o s t a ł a  N i e s z c z ę ś l i w e j  m u s i a n o  a m p u t o w a ć  
n o g ę  w y ż e j  k o l a n a .  P o n e j e  n i e  w s t r z y m a n e  t y m  w y p a d k i e m ,  w y p a d ł y  
d o  g m a c h u  d w o r c a  i w sal i  k r ó l e w s k i e j  p o t ł u k ł y  w s z y s t k o ,  c o  na  d r o d z e  
s p o t k a ł y .

W iochy.
“  T u r y n u  p i sz ą  p o d  d n i e m  27.  S t y c z n i a , ż e  r a d a  g m i n n a  w S a l n z z o  

r o z w i ą z a n ą  z o s t a ł a  z  p o w o d u  t ego ,  i i  k i l k u  u c h w a ł a m i  s w e m i  m i ę s z a ł a  
się  w  z a k r e s  p a ń s t w a .  I z b a  d e p u t o w a n y c h  p r z y j ę ł a  p i e r w s z y  a r t y k u ł  
p r o j e k t u  < o  p r av *a w e  w z g l ę d z i e  u r z ą d z e n i a  i z b y  h a n d l o w e j .

F l o r e n c y a  1 9 . S t y c z n i a  — D z i s i a j  w i e l k i  s m u t e k  t u ta j  p a n u j e ,  
w s z y s t k o  b y ł o  j u z  p r z y g 0 | u w a n e  n a  w s p a n i a ł y  b a l  u  d w o r u ,  a t u n ag l e  
n a d c h o d z i  w i a d o m o ś ć  o  ś m i e r c i  s t r y j a  w i e l k i e g o  k s i ę c i a ,  a r c y k s i ę c i a  R a j -  
n e r ;  o t ó ż  k a r n a w a  p r z e r w a n y .  O b e c n o ś ć  k r ó l a  b a w a r s k i e g o  ż a d n y c h  
u r o c z y s t o ś c i  z n a c z n y c h  ni e  w y w o ł a ł a ,  p r a g n ą ł  o n  b o w i e m  s a m  b y ć ,  
t y l k o  k o n c e r t  u  w i e l k i e g o  k s i ę Cja p r 7 r z  fa mi l ią  w y p r a w i o n y  p r z e z w a ł  
j e d n o s l a j n o ś ć ,  na  k t ó r y m  p o m i ę d z y  i n n e m i  p o p i s y w a ł y  się  ś p i e w e m  t a k ż e  
u l u b i o n a  k s i ę ż n a  P o n i a t o w s k a ,  nr .  m a r k i z a  M o n t e r a l i s i , i h r a b i n a  O r s i n i ,  
u r .  O r l o f f ,  o b i e d w i e  z n a k o m i t e  w i r t n o z k i .  R o s s i n i  z n a j d u j e  m i a n o w i c i e  
w  o s t a t n i e j  t ak  w i e l k i  t a l e n t ,  iz j e d y n i e  d l a  niej  k o i n p o z y c y e  n o w e  s t w a ­
r z a ,  i z n ó w  c a ł k i e m  d la  m u z y k i  ż y j e ,  k t ó r ą  p r z e z  c za c  p r z y d ł n ż s z y  p o ­
n i e c h a ł .

Z  w y s p y  E l b y .  — W s p a n i a l e  m u z e u m  N a p o l e o n a ,  k t ó r e  k s i ążę  
D e m  i d o  ff  t u t a j  w  wi l l i  S t .  M a r t i n o  n i e g d y ś  p r z e z  N a p o l e o n a  z a m i e s z k i ­
w a n e j  u r z ą d z a ć  k a ż e ,  s z y b k o  n a p r z ó d  p o s t ę p u j e .  K s i ą ż e  b y ł  t u  n i e d a ­
w n o ,  i w y s t a w n ą  u r o c z y s t o ś ć  p o ś w i ę c e n i a  u r z ą d z i ł  M i e s z k a n i e  N a p o ­
l e o n a  p o z o s t a n i e ,  j a k  b y ł o ;  a le  s t a j n i e  z a m i e n i o n e  z o s t a n ą  w  s a l e  m a r ­
m u r o w e ,  i w n i c h  u s t a w i o n e  b ę d ą  w s z e l k i e  p a m i ą t k i ,  k t ó r e  k s i ą ż ę  s k u ­
p u j e  i k t ó r e  p r z e z  m a ł ż o n k ę  s w o j ę ,  k s i ę ż n ą  M a t y l d ę ,  d o s t a ł .  S p o d z i e ­
w a j ą  s i ę  w k r ó t c e  o g ł o s z e n i a  m a ł ż e ń s t w a  l e g o  za  n i e w a ż n e ,  a w t e d y  z a ­
p e w n e  z n a j d ą  s ię  k o n k u r e n c i  z d o m ó w  k s i ą ż ę c y c h ,  p o d o b n i e  j a k  w  r o k u  
1805.

Sztcajcarya.
B e r n ,  d.  30.  -St yczni a.  —  W  t y g o d n i a c h  o s t a t n i c h  z e  w s z y s t k i c h  

d z i e n n i k ó w  p a ń s t w  s ą s i e d z k i c h  s y p a ł y  s i ę  z n o w u  j ak  g r a d  n o t y  na  b i e d n ą  
N z w a j c a r y ą , i j u ż  ś r o d k i  w r a ż e n i a  z e  s t r o n y  m o c a r s t w  w i e l k i c h  n a p r z e  
®'w t e m u  k r a i k o w i  g ó r z y s t e m u  z a p o w i e d z i a n o ,  a t e r a z  j a k  się  z d a j e  w s z y -  

o  t o  o g r a n i c z a  s i ę  n a  ś m i a ł e  d o m y s ł y  i w n i o s k i .  T e s s i n ,  k t ó r e g o  r z ą d  
P ° p ę d l i w y  k a p u c y n ó w  o b c y c h  z a  g r a n i c ę  w y d a l i ł ,  m i a ł  b y ć ,  j a k  się  w y ­

d a w a ł o ,  m i e j s c e m  o b r o t ó w  dl a  a r m i i  l o m b a r d s k i e j .  Z e  r e k l a i n a c y e  ze  
s t r o n y  A u s t r y i  r o b i o n o ,  p o t w i e r d z a  s i ę ,  a l e  t a k o w e  o  w i e l e  n i e  'są t ak 
g r o ź n e ,  j a k  r o z p o w i a d a n o .  O w s z e m  z a w i e r a j ą  o n e  j e d y n i e  p e w i e n  r o ­
d z a j  ż ą d a n i a  w y n a g r o d z e n i a  d l a  p o d d a n y c h  a u s f r y a c k i c h , p o d o b n i e  j a k  
t eż  r z ą d  s a r d y ń s k i  z e  s w e m i  k r a j o w c a m i  u  r a d y  f e d e r a c y j n e j  się  w s t a w i ł ,  
i m n i e m a m ,  ż e  z  d o ś ć  w i e l k ą  p e w n o ś c i ą  d o d a ć  m o g ę ,  ż e  w ł a d z e  t e s s y n -  
s k i e  n i e b y ł y  b y  o d  l e g o ,  a b y  p e n s y i  ż ą d a n y c h  n i e u w z j d ę d n i ł y .  T y m  s p o ­
s o b e m  n a  t e r a z  b y ł b y  p o w ó d  d o  p r z e c h a d z k i  w o j s k o w e j  R a d e l z k i e ^ o  
p r z e z  g r a n i c ę  n a s z ę  u s u n i ę t y m .  Z d a j e  s i ę ,  iż n i e z u p e ł n i e  w y r a ź n i e  u t r z y ­
m u j ą ,  a b y  w ł a d z e  a u s t r y a c k i e  d la  p r z y p a d k u  p o j e d y n c z e g o  n a d  g r a n i c ą  
l o m b a r d s k ą  ( o b r a z y  s t r a ż y  p r z e d n i c h )  ś r o d k i  s u r o w e  r o z p o r z ą d z i ć  mia ła ,  
z w ł a s z c z a  ż e  b e z  z a d o s y ć u c z y u i e n i a  p r z y z w o i t e g o  się  n i e o b e j d z i e .  P r z e z  
t o  n i e c h c ę  p o w i e d z i e ć ,  ż e  t u  w b e z p i e c z e ń s t w i e  z u p e ł n e u i  z a s y p i a m y ,  
p r z e c i w n i e  l u d  s z w a j c a r r k i  n i e u f a  c a ł k i e m  p o ł o ż e n i u  r z e c z y  w E u r o p i e  
i d l a  t e g o  n i e p o z w o l i  s i ę  z a s t a ć  n i e p r z y g o t o w a n y m .  —  R a d a  n a r o d o w a ,  
k t ó r a  w t y c h  d n i a c h  r a d z i e  f e d e r a c y j n e j  n o w y  k r e d y t  d o  u z u p e ł n i e n i a  
t e l e g r a f ó w  n a s z y c h  o t w o r z y ł a ,  i t a ko w e ' j  m i a n o w i c i e  u k ł a d y  o d p o w i e ­
d n i e  z p a ń s t w a m i  s ą s i e d n i e i n i  z a l e c i ł a ,  z a j m o w a ł a  się  w c z o r a j  u k ł a d e m  
S z w a j c a r y i  z w i e l k i e m  k s i ę s t w e m  b a d e n s k i e m ,  d o t y c z ą c y m  d a l s z e g o  p r o ­
w a d z e n i a  t a m t e j s z y c h  k o l e i  ż e l a z n y c h  n a  z i e m i  s z w a j c a r s k i e j .  N i e  o d  
r z e c z y  p e w n i e  b ę d z i e ,  p r z y t o c z y ć ,  ż e  r a d a  s t a n ó w  w  d n i a c h  t y c h  a r t y ­
k u ł  z w i ą z k o w e g o  p r a w a  k a r n e g o  o  o b r a z i e  r z ą d ó w  o b c y c h  w o d m i e n n y m  
n i e c o  s k ł a d z i e  n a  n o w o  p o d n i o s ł a ,  i t o  w  f o r m i e  n a s t ę p u j ą c e j :  " z n i e w a ­
ż e n i e  p u b l i c z n e  l u d u  z a g r a n i c z n e g o  a l b o  j e g o  p a n u j ą c e g o  a l b o  j a k i e g o  
r z ą d u  o b c e g o  k a r a n e m  b ę d z i e  n a ł o ż e n i e m  p i e n i ę d z y  aż  d o  2 0 0 0  f r a n k ó w ,  
z  c z e m  w  p r z y p a d k a c h  c i ę ż k i c h  w i ę z i e n i e  aż  d o  6  m i e s i ę c y  p o ł ą c z o n e  
b y ć  m o ż e .  D o c h o d z e n i e  n a s t ą p i  j e d n a k  t y l k o  n a  ż ą d a n i e  rzą ' du  d o t y c z ą ­
c e g o ,  o  i le f e d e r a c y i  w z a j e m n o ś c i ą  o d p ł a c a ć  będą, - .  W ą t p i ą ,  a b y  r a d a  
n a r o d o w a  a r t y k u ł  t e n  p r z y j ę ł a .

A u strya .
W i e d e ń ,  27.  S t y c z n i a . —  W c z o r a j s z y  w s t ę p n y  a r t y k u ł  L l o y d a  

o  m a ł ż e ń s t w i e  c e s a r z a  N a p o l e o n a  p r z e w y ż s z a  w s z y s t k o  c o  d z i e n n i k  t en ,  
n a j g o r l i w s z y  c e s a r z a  r z e c z n i k ,  w y d a ł  na* w i d o k  p u b l i c z n y .  - N i e  j es t  t o  
w c a l e  t r a f  n i e k o r z y s t n y ,  m ó w i  L l o y d ,  k t ó r y  c h c i a ł ,  a b y  c e s a r z  F r a n c u ­
z ó w  w y b r a ł  d l a  s i e b i e  ż o n ę  z  n i e p a n u j ą c e g o ' d o m u .  S k o d a b y  b y ł o ,  a b y  
o n  p o w o ł a n y  d o  s k r e ś l e n i a  n o w y c h  p r a w  d o m o w y c h  d l a  n o w e j  s w o j e j  
d y n a s t y ! , m i a ł  się  s k ł o n i ć  d o  o p a r c i a  i ch  na  t ak  wą' /kie ' j  p o d s t a w i e .  T a k  
d o b r z e ,  j ak  n i e m a s z  d l a  s z l a c h t y  ż a d n e j  k o r z y ś c i  z p o s t a w i e n i a  c i a s n y c h  
s z r a n e k  w  w y b o r z e  ż o n  s w o i c h ,  t ak  r ó w n i e ż  n i e m a s z  j ej  i d la  p a n u j ą ­
c y c h .  N a j l e p s z e  t o  p r a w o  m ę ż c z y z n  z  k a ż d e g o  s t a n u ,  ż e  m o ż e  k o b i e t ę  
s w o j e g o  w y b o r u  n a  r ó w n i  z s o b ą  p o s t a w i ć ,  i t e n  n i e  m ą d r y ,  k t o  g o  się 
d o b r o w o l n i e  z r z e k a .  VV,? k s z a  c z ę ś ć  p a n u j ą c y c h  ni e  m o ż e  n i e s z a n o w a ć  
d a w n y c h  p r a w  s w e g o  d o m u ,  a le  l a m  g d z i e  n i e m a s z  p o d o b n e g o  d o g m a t u ,  
n i e m a s z  r ó w n i e ż  p o t r z e b y  s t w a r z a n i a  g o  B y ł  c z a s ,  g d z i e  w i ę k s z a  c z ę ś ć  
m o n a r c h ó w  z a ś l u b i a ł a  c ó r k i  w ł a s n e g o  k r a j u .  P o t e m  n a d e s z ł a  p o r a ,  g d z i e  
c a ł a  p o l i t y k a  b y ł a  p o d d a n ą  p o l i t y c e  f a mi l i j n e j .  P a n u j ą c y  p o s i a d a l i  k r a j e  
j a k  s z l a c h c i c  d o b r a  s w o j e ,  r o z d a w a l i  j e  i z a p i s y w a l i  s w o i m  d z i e c i o m .  
T e ś c i o w i e  p a n u j ą c y c h  t r z y m a l i  się  p o l i t y k i  s w o i c h  z i ę c i ó w ,  w s p i e r a l i  i ch  
w  p o k o j u  i w a l c z y l i  za  n i e m i  w  w o j n i e ,  j e d y n i e  z e  w z g l ę d u  n a  w ę z ł y  p o ­
k r e w n e .  W ó w c z a s  w i e l u  p a n u j ą c y c h  z mi ło śc i  d l a  k r a j u  i p o t ę g i  s w o j e j ,  
n a ł o ż y ł o  na  s i e b i e  s a m y c h  o b o w i ą z e k  n ic  z a w i e r a n i a  i n n y c h  m a ł ż e ń s t w ,  
p r ó c z  t y c h  k t ó r e  z w i ę k s z a ł y  i ch  w ł a d z ę  i b e z p i e c z e ń s t w o  i ch  n a r o d ó w .  
W i e l k i e  p o w o d y  u s p r a w i e d l i w i a ł y  i n aw' e t  u s z l a c h e t n i a ł y  n a j w i ę k s z ą  
o f i a rę .  E p o k a  ta  j u ż  p r z e m i n ę ł a  d a w n o .  W i e l k i e  p a ń s t w a  —  a o  n i c h  
j e d n y c h  m o ż e  t u  b y ć  m o w a  —  n i e  z n a j ą  j u ż  p o l i t y k i  f a m i l i j n e ' j , c o  j u ż  
i f ami l i a  B o n a p a t l y c h  m ia ł a  s p o s o b n o ś ć  d o ś w i a d c z y ć .  Z a l e t y  o g r a n i c z o ­
n y c h  p r a w  d o m o w y c h  z n i k a j ą  t e r a z ,  a tern w i d o c z n i e j  w y s t ę p u j ą  i ch  
w a d y  n a  w i e r z c h .  M i a n o w i c i e  w  d z i e j a c h  F r a n c y i ,  p o d  p a n o w a n i e m  
B u r b o n ó w  z b y t  t o  w i d o c z n i e  s i ę  p o k a z a ł o .  N a d m i e n i a m y  t y l k o ,  j a k  
s z k o d l i w ą  j e s t  d l a  m o r a l n o ś c i  p u b l i c z n e j  o w a  c z ę s t a  z m i a n a  re l igi i  p r z y  
z a w i e r a n i u  m a ł ż e ń s t w  m i ę d z y  r ó w n e m i  s o b i e  s t o p n i e m  d o m a m i  p a n u j ą -  
c e m i ,  g d z i e  w y s o k i e  o s o b y  m a j ą c e  p r z y ś w i e c a ć  ś w i a t u  s w o i m  w ł a s n y m  
p r z y k ł a d e m ,  d l a  k o r z y ś c i  ś w i a t o w y c h  w y r z e k a j ą  s i ę  p r z e k o n a ń  w ł a s n y c h ,  
k t ó r y c h b y  s ię  w y r z e k l i  w  i n n y m  z n ó w  k i e r u n k u ,  a l b o  i w c a l e  się  n i e  
w y r z e k l i ,  g d y b y  k o r z y ś ć  ta p o d  i n n ą  się b y ł a  o b j a w i ł a  f o r m ą .

G o d n i e j  t o  w k a ż d y m  r a z i e  z e  s t r o n y  c e s a r z a  F r a n c u z ó w ,  j a k o  m ę ż a  
i s y n a  w ł a s n y c h  c z y n ó w  iść za  p o p ę d e m  s e r c a ,  a n iż e l i  w  p r z e d r z e ź n i a n i u  
p r ó ż n e m  s t a r o ż y t n y c h  u s t a w ,  n ie  k o n i e c z n i e  j e g o  i d o m  j e g o  o b w i ę z u j ą -  
c y e h ,  p o  j e d n y m  l u b  d r u g i m  z a m i a r z e  o ż e n i e n i a  s i ę ,  p o j ą ć  w r e s z c i e  j a k ą  
c ó r k ę  d o m u  p a n u j ą c e g o  os la lnie ' j  k l a s y  b e z  m i ło śc i  i b e z  s k ł o n n o ś c i .  
J e d y n y  z a r z u t ,  j a k i b y  m o ż n a  u c z y n i ć  p r z e c i w  j e g o  o ż e n i e n i u  j es t  t e n ,  
ż e  t y m  s p o s o b e m  p o k r z y w d z i ł  r a n g ę  d o m u  s w o j e g o .  Ale B o n a p a r t o w i e  
k r z y w d z ą  s i e b i e  w t e d y  t y l k o ,  j eś l i  c h c ą  ś w i e t n i e ć  p r z e z  p r z o d k ó w .  N a ­
l e ż ą  o n i  d o  f ami l i i ,  k t ó r a  j e d y n i e  c z y n a m i  s w e m i  b ł y s z c z e ć  m o ż e .  Z a p e ­
w n e  z n a j d z i e  s i ę  j a k i e  p i ę ć s e t  j u n k r ó w  n a  P o m o r z u ,  z n a j d z i e  s i ę  b e z  
l i c z b y  p o r u c z n i k ó w  g w a r d y i ,  k t ó r z y  się  za  w y ż s z y c h  p o c z y t u j ą ,  a n i ż e l i  
s y n o w i e c  w i e l k i e g o  c e s a r z a ,  i b y ł o b y  n a j w i ę k s z ą  ś m i e s z n o ś c i ą ,  g d y b y  
o n  c h c i a ł  s i e b i e  i d o m  s w ó j  m i e r z y ć  na  m i a r ę  t y c h  l ud z i .  C i  k t ó r z y  d o  
c z e g o ś  w  ś w i e c i e  p r z y s z l i ,  są  z a w s z e  m o ż n y m i ,  a o n i  są  w ł a ś n i e  o w e m i  
p r z o d k a m i ,  k t ó r y c h  p o  p a r ę s e t  l a t a ch  t ak  w y s o k o  s i ę  c e n i ,  j e ż e l i  t y l k o  
u m i e l i  w ł a s n ą  m i e r z y ć  się m i a r ą ,  a  n ie  z aś  m i a r ą  p r z e c i w n i k ó w  s w o i c h ,  
j eś l i  t y l k o  u m i e l i  w y s t r z e g a ć  się w ł a s n y c h  a m b i c y i ,  P a r v e n u ,  k t ó r y  c h c e  
z o s t a ć  le g r a n d  m a i t r e  d e  la g a r d e r o b ę ,  j u z  j e s t  Z g u b i o n y ;  k t o  c h c e  p o ­
p r z e s t a ć  na  m n i e j s z e j  a m b i c y i  s t a n i a  s i ę  w i e l k i m  c z ł o w i e k i e m ,  t e n  m o ż e  
w y g r a ć  z u p e ł n i e .  W o l n o  m u  c h c i e c  b y ć  m a r s z a ł k i e m  p o l n y m ,  a l e  n ie  
m a r s z a ł k i e m  d w o r u ,  —  m i n i s t r e m ,  a l e  n i e  k o n i u s z y m .  J e s t  k u p a  ś w i e c i -  
d ł a ,  k t ó r e j  m u  n i g d y  n i e  w o l n o  t k n ą ć  r ę k ą ,  a l e  m u  za  t o  w o l n o  u ż y w a ć  
s z c z e r e g o  z ł o t a ,  w s z y s t k i e g o  c o  j e s t  u ż y t e c z n e ,  p r a w d z i w e  i wi elk i e .
I d o  n i e g o  r ó w n i e ż  p o w i e d z i a n o , ż e  m u  w o l n o  w s z y s t k i e g o  z a k o s z t o w a ć  
w  z i e m s k i m  r a j u ,  w y j ą w s z y  r o b a c z ł i w e g o  j a b ł k a  z  j e d n e g o  z a k a z a n e g o  
d r z e w a ,  a p r z e c i e z ,  j a k  c z ę s t o  n a w e t  w i e l k i e  d u s z e  z m a l a ł y  i z n i k e z e m -  
n i a t y  p r z e z  p o ż ą d l i w o ś ć  k o b i e c ą  d o  z a k a ź n e g o  c a c k a !  J a k ż e  w i e l u  b y ł o  
l u d z i  na  ś w i e c i e ,  k t ó r z y  za  w s t ę p  d o  m a ł y c h  w r ó t  p a ł a c o w y c h  z a n i e d b a l i  
w i e l k i e j  b r a m y  d o  ś w i ą t y n i  d z i e j ó w !
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W r ó ć m y  od (ego zboczen ia  do  przedm iotu . D o m  Bonapartów  ma 
to do s ie b ie ,  co  i w szystk ie  inne d o m y , że  p ó ty  jest znakom itym , póty  
będzie  potężnym . P ierw szem u  N a p o le o n o w i  składano h o łd y  jakich n a ­
w et nie składano nigdy czternastemu L ud w ik ow i.  —  Kroi nienojmuje  
nigdy osobę n iższego  stanu, w y ją w s z y  kiedy sam chce. Jak ó b  II. an- 
giałski ożen ił  się z Anną H y d e  córką w ieśniaczki,  a przecież d w ie  jej c ó ­
rek siedziało na tronie angielskim jako w szech w ład n e  królow e.. .  Piotr  
W .  pojął w m ałżeń stw o  w d o w ę  po  dragonie szw ed zk im , a Europa uznała  
za jego żvc ia  i po śmierci jako monarchinię K atarzynę I , a po śmierci 
jej córkę E lżb ie tę  i w nuka Piotra jako p an u jących ,  i powaga domu R o ­
m a n o w ó w  nic zapraw dę przez zw iązek  ten nie ucierpiała. Ranga jaką 
przyszl i  p o to m k o w ie  panny M onlijo w św ięcie  od z ied z iczą ,  zawisła zu-  
peliiie  od potęgi jaką odziedziczą Jeże l i  dz iedz ic tw em  ich będzie  F ran ­
cy a ,  to będą oni tak zacnem i, jak g d y b y  p o ch o d z en ie  sw o je  w  prostej  
linii od Karola  W .  mogli n d o w o d n ir ! !

P r z e c i w  a r ty k u ło w i  tem u w y s t ę p u j e  d z is ie j s za  P r e s s a  m ó w i ą c ,  ż e  
L l o y d  »w iedeńsk i«  dał n o w y  tu d o w ó d  s w o j e g o  p a t r y o t y z m u  i p u śc ił  
w o l n e  w o d z e  s w o j e m u  u w ie lb ie n iu  dla  w y b r a ń c a  fr a n c u sk ie g o  lud u .  N ic  
m a o n  dość  u w ie l b i e n ia ,  m ó w i  da le j  P r e s s a ,  dla  s łó w  c e s a r z a ,  k tóre  
w  źle  ukrytej  ku n a s z e m u  d w o r o w i  z a w i ś c i ,  p r z y p o m in a  j e d n o  z n a j s m u ­
tn ie jszy ch  z d a r z e ń .  .. P o l i t y c z n a  m y śl  te g o  m a łż e ń s tw a  ja k k o lw ie k  b y ł a b y  
a n t ia u ś tr y a r k ą ,  m usi  b y ć  p o p r z e d n i o  j e s z c z e  o k a d z o n ą  i td.

—  G a z e t a  t r y e s t s k a  potw ierdza w iadom ość  o p onies ionej  przez  
T u rk ów  klęsce: Dnia 15. b. m. walka by ła  nierozstrzygniętą; dopiero  
pod w ieczó r  Osm an basza skadarski cofnął się ku dolinie i zajął stano­
w isko  obronne  u stóp w zgórza. C za rn o g ó rcy  korzystając z ciemnej i s ło ­
tnej nocy ,  wpadli do obo zu  tureckiego n iespodzian ie ,  szerząc postrach  
i nieporządek. T u r cy  rozbiegli się na w szystk ie  strony. W ie lk a  liczba  
tro feó w  p rzek on y w a  o w ażności skutku bitwy. C zarn o gó rcy  zabrali 17 
chorągw i,  m iędzy niemi »Alai Rarjakeder« zw aną chorągwią proroka,  
prochu na 80  ła d o w n y c h  k on i ,  6 0  kon i,  znaczną ilość bron i,  w  srebro  
k u tych  jataganów i tp., tudzież 317  g łó w  tureckich.

W i e d e ń ,  29. S tyczn ia .  —  C esarz  p rzyjm ow ał wczoraj posła  fran- 
cu zk ieg o  i p e łn om ocn eg o  ministra przy tutejszym d w o rze  p. de la C ou r  
na osob n em  p osłuchaniu ,  na którem znajdow ał się lir. Boul Schauenstein  
minister spraw  zagr. P an  de la C ou r  z ło ż y ł  przy tej sp osobnośc i  swoje  
listy w ierzy te ln e .

—  U trzy m u ją ,  że  cesarz w yraźn ie  rozp o tz ą d z i ł ,  ab y  p o s ta n o w ie ­
nia ty czące  się małżeństw  o b ecn ie  celem  narad b ęd ą ce ,  op iera ły  się na 
u chw ałach  koncilium trydenckiego.

—  Załatw ien ie  n ieporozum ień  ze  Stanami zjednoczonem i nastąpiło  
w  skutku o so b n y ch  k o r e sp o n d e n cy i ,  które u m y ś ln y  kuryer  z W a sh in g -  
lonu  p rzyw ióz ł  do W ie d n ia  z zapew nien iem  przyjaznych  stosu n ków .

—  S ły ch a ć ,  że  w krótce  rozslrzygnięteun będzie  w zg lęd em  przysz łe ­
go  stanow iska  ministerstwa handlu i skarbu rów n ocześn ie  z załatwieniem  
rozdziału  czy n n ośc i  ze  zn ies io n ego  ministeryum rolnictwa i górnictwa.  
P odług  d o ty c h c z a s o w y c h  n ieza ła tw ion ych  je szcze  zu p ełn ie  w n io sk ó w ,  
oba ministerstwa z a ch o w a ć  mają w sp ó ln y  sw ój zarząd. N acze ln icy  po-  
jed y ń c zy ch  w y d z ia łó w  obu tych departam entów otrzymają do  p ew n eg o  
s topnia  n iezaw is ło ść  w prawach b ie żą cy c h ,  w ażniejsze  zaś sp raw y  o d ­
d aw an e  będą pod  rozstrzy gnienie pana ministra. W  tein samem p o ło ż e ­
niu znajd ow ać  się będą w y d z ia ły  ministerstwa zn ies ionego ,  które do  mi­
n isteryum  handlu należy.

—  Kilka podd a n ych  austryackich za n io s ło  skargę do w ładz gran i­
czn y c h  z p o w o d u ,  iż chcąc się udać do  wsi tureckiej Skurhk celem o d ­
szukania z ra b ow an eg o  im przez B ośn iaków  b y d ła ,  napadnięci zostali  
p r zez  tureckiego d z ierżaw cę  dzies ięc iny ,  zbici i zrabow ani W ła d z e  
r o z p o c z ę ły  w  tym przedm iocie  ś led ztw o .

W  tym sam ym przedm iocie  piszą następnie, że ban chorw acki w y ­
jed n a ł z a d o sy ću czy n ien ie ;  zw r ó c o n o  szk od ę  i mudir turecki musiał przed  
nadgraniczną w arow nią  przeprosić  korpus oficerów .

Ameryka•
N o w e  pow stanie  F loresa  p rzeciw  E cu a d ero w i p o w o d u je  N ew  Jork 

T i i n e s a  do uwag następujących: »w kilkunastu państwach A m eryki p o ­
łu d n io w ej  najwięcej ku p ó łn o cy  leżących  zanosi się na w o j n ę ,  która p e ­
w n ie  na interesa nasze p ó łnocn o am ery k ań sk ie  bez  w p ły w u  niepozostanie.  
W ia d o m o ,  ze  Peru i E cuador  już z p o w o d u  w y p r a w y  d aw niejszej ,  p o ­
m ięd zy  sobą na śmierć się gniewają. E cuador  zarzuca Peru, że  jenerała  
o w e g o  w sp iera ło ,  i dla tego żąda w ynagrodzen ia  za straty pon ies ione.  
Peru za p rzecza  i n iechce płacić, — w p ostanow ien iu  tern prezesa jego  
b ez  wątpienia Clii li utwierdza. Kongres w E cu a d o rz e  u p o w a żn ił  w ięc  
naczelnika państwa do w yp o w ied zen ia  w ojny ,  bez  której się zatem nie 
ob ejdz ie .  A następstw em  tego jest ow a  deinonstracya F loresa .  L ecz  
szczęśc iem  dla nas, N ow a  Granada stoi po stronie E cu ad ora  i jest jego  
zw ią zk ow ą  zap rzys iężoną  w przypadku, g d y b y  do bójki przyszło .  N ie ­
d aw no  d op iero  konsul i flaga Peru w Panama dotkliw ie obrażeni zostali,

a p o n iew aż  rząd G ran ad y  u p o rc zy w ie  zdrażal się dać do za d o sy ću c zy -  
nienia, konsul p rzy m u szon y  b y ł  udać się do Lima, aby tam w y ra źn y  
casus belli za p o w ied z ieć .  W o jn a  ta w ięc  zakłóci koinunikacyą naszą  
z morzem spokojneui,  i grozi m nóstwem  n iep rzy jem n ośc i ,  o  k tórych  
jeszcze  —  szczęśc iem  dla naszej tym czasow ej spokojnośc i u m ysłu  —  je ­
szcze  w yob rażen ia  p ew n eg o  niema my. W y p r a w a  Floresa  w ięcej  zatem  
o b iecu je ,  aniżeli na p ierw szy  rzut oka sp od z iew a ć  się b y ło  można.«

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  d 3. Lutego. —  Podczas w czorajszego  święta skradziono  

w koście le  franciszkańskim dwa śrebrne k rzyże  z ołtarza, wartości 20  lal. 
Jakiś mały c z ło w ie k ,  w  czapce  futrzanej brunatnej przeszedł po n abo­
żeństwie p rzedpołudniow eui przez sień mieszkania księdza G randke do  
kościoła  i zap ew n e  ukrył się w  koście le  i p o z w o l i ł  się zamknąć. G d y  
p opołudniu  o tw o r z y ł  zakrystian k ośc ió ł ,  w id z ian o  zn ó w  tego cz łow iek a  
w y c h o d z ą c e g o  z kośc io ła  i zakrystian k ió tk o  potem postrzegł, że  niemasz  
na ołtarzach tych  d w ó ch  krzyzńw.

O s t r o w o ,  I Lutego. — Zarnice i szkarlatyna panują w naszej o k o i  
licy i niejedną p o ch ło n ę ły  ofiarę. Są i przypadki a p o p lek sy i ,  tak zn a le ­
z ion o  parobka ze  S zczu r ó w  leżącego  bez  duszy na drodze o b ok  w ozu ,  
trzym ającego je sz cze  lejce i b icz  w ręku. K onie  sta ły  spokojn ie .  P o k a ­
zało  się, że  parobek został tknięty apopleksyą .

M ów ią że ki lku ob y w a te l i  ma zamiar w y b u d o w a ć  tu wielki spichrz  
na skład z b o ż a ,  o k o w ity  i innych przedm iotów , za pomierną opłatą. R y ­
ło b y  to bardzo rzeczą dogodną dla stanu kupieckiego, który tu m oże  
składać tow ary  jeszcze  n ieoc lon e ,  a przeznaczon e  do  królestw a poi 
skiego. _____ _

BSoztnaife wiatfomości.
  Znany z w y sy łe k  sw oich  zamorskich w Anglii Mr. L in d sey  d o ­

n osi ,  że  w krótce  zamierza olbrzym im  sw oim  okrętem ^Caroline C n sh o lm «  
w y s ła ć  9 0 0  u czc iw ych  i porządnych  dziew cząt do Australii,  gdzie  brak 
kobiet m ocn o  czu ć  się daje.

—  I*. M ed a k o w ic ,  sekretarz zmarłego w ładyki C zarn o gó rców , pisze  
historyę kraju Montenegro.

—  N a d w o r n y  fabrykant króla L e op o ld a  belgijskiego, jest Polak, 
i z o w ie  się Felix Jastrzębski. W  tych dniach s łyszeliśm y instru cen t  
z pracow ni jego poch od zący .

— P od  W ied n iem  w  zamulisku rzeczki tegoż  nazwiska zna lez ion o  
rzymski kam ienny ołtarz na 3  stóp w ysoki z napisem mało uszk od zon y m ,  
p o św ięc o n y  nimfom przez centuriona 13. legii.  P och o d z i  on z p ie rw sz e ­
go  w ieku po Chrystusie .

Włatlomości litemchie.
Z dniem 1. L utego  w y c h o d z ić  zaczn ie  w e  L w o w i e  czasop ism o nie­

mieckie p. l. » G a l i c i a ,  Blatter f(ir ernsle und heilere Unterhaltung«.  
Program tego pisma p ow ia d a:  »w iększa część z jaw ion ych  dzienników  
ro zw in ąw szy  się w p e łn i ,  w ięd n ieje  i bliską jest upad k u , te ty lk o ,  które  
n iep rzep ełn ion e  b y ły  samą gory czą  literacką i p o l i ty czn ą ,  ale postaw iły  
sob ie  za cel u czciw ą dążność do budzenia  i kształcenia pub liczn ego  d u ­
ch a ,  mogą niedaleką przysz łość  przetrw ać.« Dążność tę chce  G  a l i  c i  a 
»w ciasnym  ob ręb ie  najbliższego n aszego  d o m o w eg o  kraju« reprezento ­
wać i »na pograniczu w schodniej i zachodniej europejskiej o św ia ty  p o ­
jednać i p o łą cz y ć  ż y w io ły  germ ańskiego  i s łow iańsk iego  życ ia  u m y s ło ­
wego ."  P ism o to p o d aw ać  będ zie  p o w ie śc i ,  p o e z y c  i t. d. niem ieckie  
i tłum aczone z po lsk iego  i rosyjsk iego  ży c io r y sy  pisarzy i artystów, n o ­
w iny  m ie jsk ie , w iad om ośc i  z  kraju, r ec e n z y e  teatralne itp. W y c h o d z ić  
on o  będ zie  dwa razy  na tyd z ień  p o  do 2 arkuszy  druku; przedpłata  
dla za m ie jscow ych  i złr. 2 5  kr. kwartalnie.

Przybyli do P oznania dnia 4. Lutego.
B A Z A R :  N ie zy e h o w sk i  z Żylie- T .
B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  P o c z ta  z L ip sk a ;  W e d e k in d  z B e r l in a ;  D ob- 

belin  , I linn i F r c v t a g  z Szam otu ł .
P O D  CZARNY M I O R Ł E M :  Ł a k o n n c k i  z M ach c in a ;  R a je w sk i  z Pakszynn .  
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I : T ac z a n o w s k i  z C h o ry n i ;  G ndebusch  /  S zczec in a ;  

S ch u lz  z L ipska.
H O T E L  R Z Y M S K I :  B ie g a ń s k a  z Ł y k o w a ;  ba r .  Griivc z K o ła c z k o w a ;  P a -  

w e lke  z O s ie c zn y ;  J o r d a n  z Berlina .
H O T E L  P A R Y S K I :  ks. Szczo d ro w sk i  z G r o d z i s z c z k a ; Szczodrow ski  z Po- 

ś w ię ln e g o ;  J a c k o w s k a  z P o m o r z a n ;  R o g a l iń sk i  z G w ia z d o w a ;  G ą s in ro -  
wski z Z b c r e k ; K oszu tsk i  z M ie lży n a ;  D rzew ieck i  z Ja w  o r o w a ;  M ąko-
s k i  z B r z o z o w i a .

H O T E L  B E R L I N S K D  S ta h r  z Z ie l o n k i ; S c h w a n k c  z G n ie zn a ;  Hellmold z Ka- 
źm ierza  ; K ra s ic k a  z K arscw a ,

P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M  : Neiiring z N e h r in g s w a id e  ; G e is le r  z K ro m o l ic ;  N eu ­
mann z Buku .

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  B ry cb czy ń sk i  z W i l c z y n a ;  H ep k e  z S ę k o w a ;  K n  
jaw in sk i  z P o ła je w a .  ' " ______________

N o w y  m łyn  w o d n ik ,  o  d w óch  gankach, p o ­
m iędzy  P o z n a n i e m  ( S w a r z ę d z e m  p o ło żon y ,  
mam chęć od S g o  W o jc ie c h a  r. b. na kilka lat 
w ydzierżaw ić .  C h ęć  dzierżaw ien ia  mających u- 
praszamsię osobiście o warunkach u mnie zgłosić.

N o w y m ły  11, 20. S ty czn ia  1853. K i s s l i n g .

K i e d y  t e r a z  w o l n y  c z a s  i d o ­
b r a  d i  o  g a , w k o p a l n i  g i p s u

W Wapnie p n,t Kcynia,
Rerl. sze fe l  miałko m ielonego gipsu po  
7 Sgr. 6  fen . ,  sprzedaje D om . W a p n o .

m  C z t e r o -p r o c e n to w y  list zastawny na 
m  1000 Tal. Nr. 9 / 2 0 8 2 . ,  w ieś  C y k  o w o ,  ^  
|j || powiat K ośc iań sk i ,  zaginął mi. Ostrze-  
m  gam przed kupieniem go.
III  S k w ierzy n a ,  dnia 2. Lutego 1853.

R e n  j. S. H e i m a  nn.

Herbatę (•/.arie;
otrzym ałem  znaczny transport z D rezdna i p o ­
lecam funt po 9  Z łotych.

J. D a r t s c h  w  Bazarze .

Striedy porter,
d ou b le  brow n s lo u t ,  w  małych i w ielk ich  b u ­
t e l k a c h  poleca J .  D a r t s c h  w Bazarze.

w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

&
m

Pszenicy, s z e f e l ............................
Żyta, s z e f e l ...........................’
Jęczmienia, szefel . . . . . . . . .
Owsa, sz e fe l ....................
Tatarki, sze fe l ...................................
Grochu, sze fe l ...................................
Ziemniaków, s z e f e l .........................
Siana, centnar . . . . .  ..................
Słomy, k o p a ...............................  . .
Masła, garniec...................................
Spiritusu (beczka 120 kw.)80 f  Tral.

Dnia 4 Lutego. 
1853. r.
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